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Zgodna 
a nieprzekonywująca 
argumentacja.

W rozważaniu zagadnienia przebudowy 
ustroju rolnego i znaczenia reformy rolnej dla 
przebudowy gospodarczej wypowiedziały się 
wszystkie obozy polityczne. Opinja publiczna 
żywo zajmowała się i zajmuje jeszcze tern za­
gadnieniem, przyczem — przyznać należy —  
nie obyło się bez ujawnienia żywych tempera­
mentów, co wskazuje na to, że sprawa jest waż­
na, że obojętnie koło niej nikt nie przechodzi. 
Nawet bezpośrednio zainteresowane w reformie 
rolnej czynniki i sfery obywatelskie poświęciły  
jej sporo miejsca w dyskusji publicznej.

Z opinij, jakie na temat reformy rolnej wy­
powiedziano w ostatnim czasie, da się wyod­
rębnić poza bardzo licznemi i przeważającemi 
głosami uzasadnienia potrzeby reformy, trzy 
grupy, zajmujące stanowisko dość specyficzne. 
Specyficzne, bowiem żadne z n ’’ch właściwie 
przeciw idei wzmożenia tempa przebudowy 
ustroju rolnego nie występuje. A jednak, —  
jednak każda stawia zastrzeżenia i interpretacje, 
których źródło szukać należy nietylko w spo- 
łeczno-gospodarczem podejściu do rzeczy, ile 
w politycznym stosunku do rządu, do reżimu, 
w chęci ,,pieczenia własnej politycznej piecze- 
ni“ na marginesie reformy rolnej.

Pierwszą grupę stanowi grupa ,,Piasta'4 . 
Oczywiście nie mamy ani przez chwilę na myś­
li ogół zorganizowanych w Polskium Stronnict­
wie Ludowem „Piast“ chłopów, lecz przywód­
ców i redaktorów organu „Piasta44, którzy w  
swoisty, ich intencjom odpowiadający sposób 
interpretują nastroje i potrzeby wsi polskiej, 
lub też własne uroszczenia wmawiać w nią 
usiłują.

Nikt przecież nie uwierzy, by zagadnienie  
reformy rolnej nie obchodziło — i to bardzo 
żywo — wsi i ogółu ludności włościańskiej. 
Niekoniecznie ze względów klasowych, nie ze 
względu na niechęć do wielkiego obszaru. 
Chłop dziś już rozumie potrzeby gospodarcze  
kraju, zna własne zdolności i możliwości wy­
twórcze i rozumie rolę gospodarstwa wiejskiego 
w Państwie. W ie, kiedy ono stać się może cię­
żarem, wie też kiedy jest dobrodziejstwem. 
1 nikt nie wytłumaczy nam, by rozgrywki po­
lityczne były dla tego chłopa bardziej atrak­
cyjne i bardziej istotne, niż uzdrowienie jego 
gospodarstwa kraju. Nikt nam nie wmówi, że 
powrót W itosa jest potrzebny do szczęścia 
chłopskiej masy.

Politycy „Piasta 44 zaś usiłują wmówić w  
nas i w wieś, że głównym jej postulatem —  to 
zmiana stosunków politycznych w kraju i —  
powrót wójta z W ierzchosławic, że to dla wsi 
ma większe znaczenie, niż usamodzielnienie  
gospodarcze bezrolnych i uzupełnienie gospo­
darstw karłowatych, oraz uwolnienie wsi od 
nadmiaru rąk, szukających pracy.

Dalecy jesteśmy od traktowania reformy 
rolnej jako manewru politycznego. Ale chcą ją 
nim zrobić przywódcy „Piasta44. W idocznie 
znając stosunek wsi do reformy rolnej, obawia­
ją się, że przy przeprowadzaniu głębszej prze­
budowy gospodarki rolnej stracić mogą swój 
wpływ na masy chłopskie.

Drugą grupę stanowi opinja, wyrażona na 
łamach pism  „obozu narodowego 44. Ci upraszcza­
ją sobie znacznie zagadnienie, widząc w niem  
poprostu intrygę żydowską i chęć wstrzymania 
imigracji chłopów  do miast, A przecież aż nadto  
dobrze wiadomą jest rzeczą, ie chłop raczej 
niechętnie rusza do miasta na stały pobyt, że 
ze wsi wypędza go bieda i konieczność szukania 
zarobku, którego na wsi znaleźć nie może. Toć 
to właśnie brak warsztatu pracy na wsi pcha 
chłopa do miasta, do fabryk, mimo jego ogrom ­
ne do ziemi przywiązanie i dla pracy na roli 
umiłowanie.

Tylko 200 zł. można będzie 
zabierać zagranicę.

W czorajszy „Dziennik Ustaw“ zawiera nie­
zmiernie ważne rozporządzenie ministra skarbu 
o obrocie pieniężnym z zagranicą oraz o obro­
cie zagranicznemi i krajowemi środkami płat- 
niczemi.

Rozporządzenie wprowadza szereg zmian  
w dotychczas obowiązujących przepisach.

Przedewszystkiem rozszerzone zostają w  
pewnych kierunkach kompetencje komisji de­
wizowej.

Najważniejszą zmianą będzie obniżenie 
kwoty, jaką można wywozić zagranicę bez spe­
cjalnego zezwolenia. Dotychczas wynosiła ona 
500 zł. na każdą osobę legitymującą się osob­
nym paszportem zagranicznym — obecnie usta­
lona została na 200 zł.

Do wywozu wyższych kwot jest wymagane 
zezwolenie komisji dewizowej.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w życie 
z dniem 1 sierpnia 1936 r. i z dniem tym traci 
moc obowiązującą  rozporządzenie ministra skarbu 
z dnia 26 kwietnia 1636 r. o obrocie pieniężnym  
z zagranicą.

Dlaczego niepotrzebnie rozgoryczać obywateli?
Organizacje rolnicze już od dłuższego cza­

su domagają się stale i wytrwale załatwienia 
sprawy legalizacji wag. Ostatnio międzyminister­
ialna komisja, która pod przewodnictwem dyr. 
M artina objeżdżała różne okolice kraju, otrzy­
mała całokształt materjałów, dotyczących słusz­
nych żądań rolników  w tej dziedzinie, przyczem  
wypowiedziała obietnicę, iż sprawa ta będzie 
załatwiona w tempie przyśpieszonem. Niestety, 
organizacje rolnicze stwierdzają, że ani sprawa 
legalizacji wag, ani inne sprawy z dziedziny  
przerostów administracyjnych, jak sprawy mel­
dunkowe, budowlane, dozoru kotłów, opłaty  
allenacyjne, t. zw. paszporty końskie, sprawa 
opłat kominiarskich itd., nie zostały dotychczas, 
mimo licznych przyrzeczeń, załatwione i orga­
nizacjom tym nic nie wiadomo, by zostały po­
djęte przez odnośne czynniki jakiekolwiek kroki 
w celu załatwienia tych spraw.

Niezałatwienie tych spraw, które z punktu  
widzenia interesów Skarbu państwa są sprawa­
mi z natury zupełnie drobnemi, jednakże w ży­
ciu codziennem rolnika stanowią przedmiot 
poważnych trudności, przyczynia się jedynie do 
powiękseenia rozgoryczenia na wsi.

Wypadek lotniczy pod Unisławiem.
W czoraj około godz. 11 lądował przymuso­

wo na polu pod Unisławiem w pow chełmińs­
kim samotot 4 p. lot. z Torunia, pilotowany 
praez kaprala W acława Garmera.

Samolot doznał lżejszych uszkodzeń, pilot oraz 
towarzyszący mu młody majster odnieśli lekkie 
rany. Przyczyną wypadku był defekt silnika.

Najgorzej wyszła z wypadku krowa, która 
pasła się na miejscu przymusowego lądowania 
i została poraniona.

Ostatnią wreszcie gnupę stanowią obrońcy 
wielkiej własności. I ta jest najbardziej zrozu­
miała. Broni ona swego stanu posiadania, swe­
go interesu, broni swych zamiłowań i pzyawy- 
ozajeń, tradycji — często nawet z przekonaniem, 
źedla Państwa tak jak jest, jest lepiej. I trudno  
się nawet dziwić, że ci szukają różnego tłuma­
czenia, byle wagę sprawy osłabić.

Powiedziano już nieraz, że sprawa reformy 
rolnej stała się sprawą konieczności państwowej. 
W obec tej konieczności zamilknąć muszą ego- 
izmy i uroszczenia polityczne, małe się wydać 
muszą tendencje interpretacyjne. Konieczność  
państwowa musi być spełniona. Jesteśmy też 
przekonani, że rząd nie dopuści się do uczynie­
nia z reformy rolnej manewru politycznego, 
jakim chcą ją uczynić ci, dla których argument 
sprawiedliwości społecznej, potrzeb gospodar­
czych był zawsze ubocznym i mało 
obowiązującym.

Francja przesuwa eskadry samolotów nad granicą.
PARYŻ. Po oaz pierwszy we Francji za­

stosowano praktycznie na granicy hiszpańskiej 
specjalne przepisy o ochronie granicy. Chodzi 
tutaj o zarządzenia, ujęte już w formę prawną, 
chociaż nie było jeszcze sposobności do ich 
praktycznego wykonania. Teraz okazała się 
jednak tego potrzeba. Z Pau przeniesiono do 
Biarritz eskadrę samolotów wojskowych, pod­
legających kierown. prowincjonalnemu ochrony 
powietrznej. Aparaty są gotowe do startu z 
Biarritz i można ich użyć każdej chwili na 
granicy.

Nowy list pasterski biskupa gdańskiego.
GDANSK. W związku ze stale powtarza- 

jącemi się wypadkami burzenia przydrożnych  
krzyżów na terenie W olnego M iasta przez nie- 
znainych osobników, wydał biskup gdański list 
pasterski,, w którym piętnuje te przestępstwa, 
wzywając równocześnie ludność katolicką do 
modłów błagalnych o obronę Kościoła przed  
atakami wrogów katolicyzmu.

Koniec wojny domowej 
w Chinach.

Kobieta keńciy krwawą wojnę.
Ucieczka „żelaznego dyktatora44 południo­

wych Chin gen. Szen Szin Tang, który miał 
prowadzić wojska kantońskie przeciwko central­
nemu rządowi nankińskiemu, znajduje, teraz do­
piero romantyczne wyjaśnienie. Szen Szin Tang 
pod osłoną mglistej nocy wraz z całym swoim  
rządem załadował się na p»okład angielskiego  
pancernika „M oth 44 i udał się do Hong Kong.

Ucieczka gen. Sze Szin Tang, która zakoń­
czyła w praktyce wojnę pomiędzy południowe- 
mi a północnemi Chinami, wyjaśnia się tern, że 
żona generała, którą „żelazny dyktator44 bałwo­
chwalczo wprost uwielbia, oświadczyła mu że 
go opuści, jeżeli będzie nadal prowadził wojnę, 
przeciwko północy. I rzeczywiście pani M oh- 
Shau-Pan opuściła swego męża i wyjechała do 
Hong Kong specyjalnym pociągiem, do którego  
przyłączone były liczne wagony ciężarowe, na­
ładowane złotem i klejnotami.

W dwa dni potem skapitulował Szen Szin 
Tang wobec zdeoywowanej postawy swojej żo­
ny i udał się wślad za nią do Hong Kong. W  
ten sposób skończyła się jego rola „żelaznego 
dyktatora 44 południowych Chin.

Zlot Sokolstwa Polskiego w Niemczech.
Związek Polskich Towarzystw Gimnastycz- 

no-Sportowych „Sokół44 w Niemczech urządza 
w Niedzielę dn. 9-go sierpnia r. b. wielki zlot 
sokolstwa polskiego z całych Niemiec.

Jak wynika z odezwy, wydanej przez za­
rząd „Sokoła 44 w Niemczech, zldt ma się stać 
wielką manifestacją polskości i poczucia łącznoś­
ci sokolstwa polskiego w Niemczech z M acierzą.

W zlocie berlińskim wezmą również udział 
w charakterze gości drużyny sokole z Polski.

Żydzi zarąbali Polaka
KIELCE. W czwartek około godziny 15 

w dzielnicy żydowskiej, na ulicy Gęsiej, banda 
żydów poraniła ciężko rolnika z Dąbrowy pod 
Kielcami, W ojciecha W acha.

W ach wraz ze swym sąsiadem wiózł długie 
żerdzie. Na mostku przy ul. Gęsiej wóz wy­
wrócił się, a zebrana grupa żydów poczęła się 
z W acha wyśmiewać. Czynił on wysiłki, aby 
postawić wóz. Z irytowany podszedł w pew ­
nej chwili do żydów i ostro do nich się odez­
wał. W ówczas żydzi swoim zwyczajem wep­
chnęli W acha do bramy i tam poczęli go bić. 
W ach się bronił. Nagle jeden z żydów ugodził 
rolnika siekierą, która leżała przy wozie w  gło­
wę. Polak padł zalany krwią, a widząc to ży­
dzi rozbiegli się.

W ezwana policja przybyła na miejsce i 
wszczęła dochodzenia. Ofiarę bestjalstwa ży­
dów w stanie ciężkim przewiezisno do szpitala 
św. Aleksandra.
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Przed koncentrycznym atakiem na Madryt.
W iad om o ści z H iszp an ji b rzm ią n ad ali 

sp rzeczn ie . L o sy p o w stan ia ro zg ry w ają  się o d ­
razo w  trzech o śro d kach w alk .

N a p ó łn o cy to czy ła się d w u d n io w a b itw a ।  
o p o siad an ie S an S eb astian . M iasto jes t zru j- | 
n o w an e . P o w stań cy w y co faw szy się w g ó ry j 
śc iąg a ją p o siłk i w  ce lu k o n trak to w an ia i w y - g 
p arc ia czerw o n y ch w o jsk z S an S eb astian , k tó ­
re jes t u w ażan e za w ażn y p u n k t stra teg iczn y .

B azą w alk w P iren e jach jes t p o w stań cza  
S arag o ssa , b o m b ard o w an a ju ż  d w u k ro tn ie  p rzez  
esk ad ry lo tn icze w y słan e z B arce lo n y . P o tw ier­
d ziła sfę w iado m o ść , że w  o d leg ło ści 2 0 k m  o d  
S arag o ssy o d d zia ły p o w stań cze , w zm o cn io n e  
p rzez liczn y n ap ływ o ch o tn ik ó w , ro zb iły d o ­
szczę tn ie k o lu m n ę m ilic ji lu d o w ej, w y słan ą z  
B arce lo n y w ce lu o p an o w an ia S arag o ssy .

D ru g i o b szar w o jsk stan ow ią g ó ry S ierra  
Q u ad aram a, o tacza jące szero k im  p ó łk o lem M a­
d ry t o d p ó łn ocy . O m o żn o śc i o p an o w an ia M a­
d ry tu d ecy d u je p o siad an ie d w u p rze łęczy g ó r­
sk ich , a m ian o w ic ie S am o sjery i Q u ad aran a . 
W ed łu g k o m u n ik a tu rad jo stac ji w S ev illi w o j­
sk a p o w stań cze , d o w o d zo n e p rzez g en . P rim o  
d e R iv ierę , w ch o d zące w sk ład arm ji g en . 
M o lla , o p an o w ały o b ie te p rze łęcze i zag raża ją  
ju ż b ezp o śred n io sto licy . G en . P rim o  d e R ivera , 
sy n b y łeg o d y k ta to ra , zo sta ł zw o ln io n y p rzez  
p o w stań có w z w ięz ien ia w  A lik an te .

K o resp o n d en t „P aris S o ir“  p o d aje  szczeg óły  
w alk w w ąw o zach S am o sierry , zazn acza jąc , że  
m iały o n e , ze w zg lęd u n a n atu rę te ren u , p rze ­
b ieg n iezw y k le k rw aw y . S łab a arty le rja p o ­
w stań có w  n ie m o g ła p o d o łać n iep rzy jac ie lsk im  
g n iazd o m k arab inó w m aszyn o w ych , w sk u tek  I 
czeg o k ażd y a tak p iech o ty p o w stań cze j b y ł 
k rw aw o o d p arty .

O sta teczn e p o w o d zen ie zaw d zięcza ją p o ­
w stań cy p ew n em u g ó ra lo w i, k tó ry p rzep ro w a­
d ził w  n o cy z czw artk u n a p ią tek k o lu m n ę p o ­
w stań czą zn an em i so b ie śc ieżk am i g ó rsk iem i n a  
ty ły stan o w isk n iep rzy jacie lsk ich . •

W ed łu g d alsze j re lacji k o resp o n d en ta fran ­
cu sk ieg o k o lu m n a g en . P rim o d o R iv ery , o p a ­
n o w aw szy w y lo ty  g ó rsk ie , n ie p o d ejm ie  n atych ­
m iast m arszu  n a M ad ry t, lecz o d czek a n ad ejśc ia  
sił g łów n y ch arm ji g en . M o lla .

Sukcesy wojsk powstańczych.

G en . M o llo jes t p an em  sy tu ac ji n a p rze łę ­
czach , p ro w ad zący ch d o M ad ry tu .

W o jsk a p o w stań cze m iały ró w n ież zad ać  
p o w ażn ą p o rażk ę lew ico w ej m ilic ji w  G ijo n .

W  ak c ji w o jsk p o w stań czy ch d u żą ro lę o d ­
g ry w ać m a lo tn ic tw o . W  czasie ra idu  n a  O ch an - 
d ian o m iało p o n ieść śm ierć o d b o m b p o w stań ­
czy ch 2 5 0 żo łn ie rzy rząd o w y ch .

P o w stań cy zap ew n iają w reszcie , że k rążo ­
w n ik  „A m iralte  C erv era“  p rzeszed ł n a  ich  stro n ę .

U ch o d źcy h iszp ań scy stw ierd zają , że w  
p ro w in c ji B ad ajo z p an u je zu p ełn a an aro hja .  
U zb ro jo n e b an d y d o p u szcza ją  się n iesły ch an y ch  
o k ru c ień stw  i g w ałtó w w sto su n k u d o w łaśc i­
c ie li a iem sk ich , k sięży , a n aw et k o b ie t.

T rzec im  o b szarem  w alk i jes t p o łu d nie  
H iszp an ji.

K ad y k s, k tó ry p rze jśc io w o d o sta ł się w  
ręce m ilic ji lu d o w ej zo stał o d eb ran y i zn a jdu je i 
się w p o siad an iu p o w stań có w . i

K o m u n ik a t p o w stań czy d o n o si, że w o jsk a  
g en . F ran co p o su n ęły się n a p ó łn o c i za ję ły  
C o rd o b ę .

W kwaterze gen. Mollo.

Z p o w y ższe j sy tu ac ji w H iszp an ji m o żna  
stw ierd z ić , że w te j ch w ili lo sy w o jn y d o m o w ej  
sp o czy w ają n a p ó łn o cy to jest w ręk ach g en .

Przeżycia własne P rzed ru k w zb ro n io n y

Z k arty ży c ia ieg jo n isty

„L eg ji C u d zo ziem sk ie j" .
3 3  (C iąg d alszy )

O tó ż za n aszą k o lu m n ą sz ła tak że g ru p a  
p ro sty tu tek w ilo śc i o k o ło 3 5 o só b . U k ry ci B er­
b ero w ie p rzep u śc ili n aszą k o lu m n ę, a n astęp n ie  
w o k ru tn y sp o só b w szy stk ie zam o rd o w ali. W  
tab  straszn y sp o só b zem ścili się n a sw y ch ro ­
d aczk ach za zd rad ę  o jczy sty ch  g u rb i (sza łasó w .

W  trzec im  d n iu d o sz liśm y  d o g ó ry D jebel- 
B ad u . W  p ro ste j lin ji w  o d leg ło śc i ca 1 5 k m . 
m o g liśm y u jrzeć w o jsk a , k tó re p rzy b y ły z M a-  
rak ech u , i p o ro zu m ieć się za p o m o cą h elig rafu . 
O d stro n y zach o d n ie j i w sch od n ie j n ad esz ły  
tak że w o jsk a fran cu sk ie , w o b ec teg o d o w ó d z ­
tw o p rzy stąp iło d o g en era lne j o fen zy w y . A ra ­
b o w ie b y li ze w szech stro n o saczen i.

R u szyliśm y d o a tak u ce lem  zd o b y cia g ó ry  
D jeb el-b ad u , n a k tó rą zn a jd u jący się tam B er­
b ero w ie b ro n ili n am w stęp u . P o d n ó że g ó ry  
zd o ła liśm y p rzeforso w ać i d o jść d o częśc i śro d ­
k o w ej. Ja zn a jd o w ałem  się w  d ru g ie j lin ji za  
d w o m a b ataljo n am i, k tó re p o p ro w ad ził p p łk . 
B isśe t. T en , g d y w sp in a ł się d o g ó ry zo stał 
u g o d zo n y d w o m a strza łam i, jed n y m  w g ło w ę  
a d ru g im  w szy ję. G d y b y b y ło sta ło się to  
jed n em u z szereg o w có w  zo staw io n o b y g o i n ie  

M o llo . Z teg o w zg lęd u szczeg ó ln eg o  zn aczen ia  
n ab iera jeg o p o g ląd n a ce le p o w stan ia i jeg o  
szan se .

G en . o św iad czy ł, że p lan p o w stan ia b y ł 
szczeg ó ło w o  o p raco w an y , a zam o rdo w an ie C alv o  
S o te llo p rzy śp ieszy ło ty lk o jeg o w y b u ch .

C o d o sw o ich p lanó w g en . stw ierd ził, że  
p o w stań cy d ziałać b ęd ą w d alszy m c iąg u n ie ­
zw y k le o stro żn ie i p o w o h .

„O d d zia ły n asze, o św iad czy ł g en era ł, p o  
za jęciu n o w y ch o d cin k ó w p o io a ta ją tak d łu ­
g o n a sw y ch stan ow iskach , d o p ó k i n ie zo rg a ­
n izu ją n ależy te j d o staw y m aterja łu w o jen n ego  
i ży w n o śc i“ .

„R ó w n o cześn ie p ro w ad zą ak c ję  u św iad am ia ­
n ia lu d n o śc i i o czy szczan ia ty łó w z w selk ich  
e lem entó w  lew ico w y ch . M ad ry t, zazn aczy ł g e ­
n era ł, p o w in ien b y ć za ję ty m an ew rem  w o jsk o ­
w y m , a n ie w alką k tó ra m u sia łab y  sp o w o d o w ać  
zn iszczen ie sto licy . Ju ż w  te j ch w ili u d ało się  
n am  o d ciąć w szelk i d o w ó z ży w n o śc i d o m iasta , 
w sku tek czeg o m am  n ad zieję , że sto lica b ęd zie  
zm u szo n a sk ap itu l-o w ać“ .

W zak o ń czen iu sw eg o w y w iad u g en era ł 
p o d k reślił, że p o w stan ie n ie zw raca się p rze ­
c iw k o id eom  rep u b lik ań sk im . „W alczym y p rze ­
c iw k o - zd ra jco m n aro d u h iszp ań sk ieg o , a n ie  
p rzec iw k o rep u b lice* '.

Wspólność działania
T o sam o p o d k reślił w ó d z k arlis tó w L u is  

A rre lan o . S tw ierd z ił o n , że w o b o zie  p o w stań ­
czy m  n u rtu ją ró żn e p rąd y .

H iszp an ja m u si sam a d ecy d o w ać o sw y m  
u stro ju i o sw ej p rzy sz ło śc i.

Dowódca armji rządowej w niewoli.
G en era ł G o m ez C am in ero , d o w ód ca 3 arm ji  

zo sta ł w zię ty d o  n iew o li p rzez w o jsk a p o w stań ­
cze w e w si S an ab ria w p ro w in c ji S alam ań o a .

Skład rządu powstańczego
P A R Y Ż P rasa fran cu sk a d o n o si z B u rg o s, 

jed n e j z g łów n y ch sied zib o d d zia łó w p o w stań ­
czy ch , że w sk ład p ro w izo ry czn eg o rząd u , 
u tw o rzo n eg o p rzez w o jsk a p o w stań cze , w ch o d zą  
p o d p rzew o d n ictw em  g en . M ig u ela G ab an ellasa  
g en era ło w ie : P o n te, S o lig u e t, M o la 1, D av ila o raz  
p u łko w n icy M o n tan er i M o ren o C ald ero n .,

Azana zwraca się de wodza powstańców
M artin ez B arrio o d b y ł ro zm ow ę te le fo n iczn ą  

z g en erałem  M o llo , d o w ó d cą  w o jsk  p o w stań czy ch  
w  p ro w in cji N aw arry .

M artin ez  B arrio  w  im ien iu  p rezy d en ta  A zan a  
m iał zap ro p o n o w ać g en era ło w i p rzy jęcie tek i 
m inistra w o jn y w g ab in ec ie cen tro w o -p raw ico -  
w y m , k tó ry jak o b y A zan a zam ierza u tw o rzy ć .

G en era ł M o lla o d m ó w ił, o św iad cza jąc , że  
o b ecn ie n ie m o że b y ć m o w y o u tw o rzen iu w  
H iszp an ji rząd u lew ico w eg o czy p raw ico w eg o  
i stw ierd z ił, że o g ło szo n a zo sta ła d y k ta tu ra

Prześladowanie nauczycieli polskich na Litwie.
W IL N O . Z K o w n a d o n o szą , że w y ro k iem  

k o m end an ta w o jsk o w ego n au czy c ie lk a p o lsk a  
w  m iejsco w o śc i W iszty ń ce zo sta ła w y sied lo n a  
w  g łąb L itw y za p rzy g o to w y w an ie d zieci p o l­
sk ich d o sp o w iedz i w  języ k u p o lsk im .

W in n e j zn ó w szk o le k iero w n ik szk o ły  
ró w n ież w y ro k iem k o m en d an ta w o jsk o w eg o  
zo stał sk azan y n a 3 m iesiące w ięz ien ia za rze ­
k o m ą p ro p ag an d ę w śró d lu d n ośc i p o lsk iej p rze ­
c iw k o b ran iu u d ziału w w y b orach d o se jm u . 
O b ezp o d staw n o śc i teg o o sk arżen ia św iad czy  
fak t, że sam n au czy cie l b ra ł u d ział w  
w y b o rach .

U w ięz ien ie jeg o jest p o d y k to w an e ch ęc ią  
zn iszczen ia szk o ły p o lsk ie j.

tro szczo n o o n ieg o w ięce j, a le że to b y ł p u ł­
k o w n ik w ięc sp ro w ad zo n o p ó źn ie j sp ec ja ln ie  
sam o lo t. A b y m ó g ł w y ląd o w ać o k o ło 4 0 0 0 lu ­
d zi w y ró w n y w ało p rzez d w a d n i te ren . C ia ło  
zm arłeg o p rzew iez io no d o M ek n esu i tam p o ­
ch o w an o .

W sp om in ałem  ju ż , że d o sz liśm y d o częśc i 
śro d k o w ej g ó ry . T u trzeb a b y to b u d o w ać za ­
sło n ę w p o stac i m u ru , ab y  m ó c zd o b y ć w ierz ­
ch o łek . U k ry ci n a n im  A rab o w ie p raży li n as  
b ezu stan n y m o g n iem , w ięc p raca b y ła tru d n a i 
n ieb ezp ieczn a . Jedy n ie n a czw o rak ach m o ­
g liśm y ch o d zić . P rzy te j o k az ji p o k aza ła się  
rzeczy w ista „o d w ag a* * jed n eg o m ajo ra , k tó ry  
w  b ard z ie j o d d alo n y m  m iejscu sch o w ał się za  
k am ień . D o w ó d ca arm ji g en . G o u d eau , cz ło w iek  
d zie ln y i o d w ażny p rzy b y ł d o n as, ab y stw ier­
d zić n ao czn ie , jak d alek o p o su n ęła się p raca . 
M im o g ęsty o h strza łó w g en era ł sta ł n iew zru ­
szen ie z a im n y m  sp o k o jem . Jeg o ad ju tanc i za ­
ch o w y w ali się m n ie j o d w ażn ie , k łan ia jąc się  
p rze la tu jący m  k u lo m , jakb y je w id zie li. G en e­
ra ł G o u d eau k azał zaw o łać o w eg o tch órz liw eg o  
m ajo ra i w  b ard zo o stry sp o só b zw ró cił m u  
u w ag ę , ab y jak n a d o w ó d cę p rzy sta ło p iln o w ał 
p racy i sta ł p rzy sw y ch p o d w ład n y ch , a n ie  
ch o w ał się.

W  p o b liżu  jed n o ty lk o b y ło źró d ło i to  
m ałe z k tó rego czerpa ły w o d ę n asza arm ia i ta  
k tó ra p rzy sz ła z M arak ech u .. O b ie arm je liczy - 

w o jsk o w a i w alk a p ro w ad zo n a b ęd zie aż d o  
ch w ili o sta te teczn eg o zw y cięstw a w o jsk p o ­
w stań czy ch .

Francuska broń i amunicja dla Madrytu ?
In fo rm acje , w sp raw ie d o staw y (sam o lo tó w , 

arm at i am un ic ji d o H iszp an ji) p o d aw an e o d  
d w ó ch d n i p rzez p rasę o p o zy cyjn ą , zn a laz ł p o ­
tw ierd zen ie w u rzęd ow y m  k o m u n ik acie o p o d ­
d an iu się d o d y m isji ch arg e d ’affaires w  P ary żu  
C astillo i a ttach e w o jsk o w eg o H iszp an ji m jr. 
B arro so , k tó ry p o z ło żen iu d y m isji o św iad czy ł 
p rzed staw ic ie lo m  p rasy , że u stąp ił p o n iew aż n ie  
ch c iał p o śred n iczy ć w  zak u p y w an iu  b ro n i, k tó ra  
m iała b y ć p rzezn aczo n a n a b ra to bó jczą w alk ę  
w  H iszp an ji.

Komuniści francuscy idą na pomoc.
N a p o sied zen iu p o litb iu ra fran cu sk ie j p artji 

k o m un isty czn e j, d w aj d eleg aci k o m u n istó w  h isz ­
p ań sk ich , zw ró cili się z ap e lem d o p artji k o ­
m u n isty czn e j F ran c ji o u d zielen ie p o m o cy .

W w y n ik u o b rad p artja k o m u n isty czn a  
m iała rzek o m o u ch w alić u tw o rzen ie sy m b o licz­
n eg o o d d zia łu , z ło żo neg o z k o m u n istó w fran ­
cu sk ich , k tó rzy m ietlib y się u d ać n ad g ran icę  
i p rzek rad łszy się d o H iszp an ji p rzy łączy ć się  
d o w o jsk rząd o w y ch .

Jak komuniści hulali w Barcelonie.
P acy fik ac ja n a te ren ie K ata lo n ji jes t zu ­

p ełn a . P o jed y ń cze strza ły w  B arce lo n ie i o k o ­
licy p o ch o d zą z o p o ru staw ian eg o p rzez p o ­
szczeg ó ln e o so b y p rzy aresz to w an iach lu b  
rek w izy c jach . Z w y ją tk iem k ated ry i d w u  
n ajstarszy ch k o śc io łó w  w B arce lo n ie sp ło nę ły  
w szy stk ie . N ależy zazn aczy ć , że w d n iach  
o statn ich d la zab ezp ieczen ia p rzed p o d p alen iem  
u su w an o z w n ętrz , k o śc io łó w  w szy stk ie m ater- 
ja ły ła tw o p aln e. K laszto ry o szczęd zo n o  z u w a-  
g ii n a b rak szp ita li. W  w ielu k o śc io łach zn a ­
lez io n o sk ład y b ro n i.

Statek niemiecki zatonął wraz z załogą.
N iem ieck i sta tek „W ag rien * * , k tó ry w d n iu  

1 4 b m . o d p ły n ął z p o rtu len in g rad zk ieg o z ła ­
d u n k iem , p rzezn aczo n y m  d la G d y n i i k tó ry w  
1 8 b m . m iał zaw in ąć d o p o rtu g d y ń sk ieg o , jak  
się o b ecn ie o k aza ło , za to n ął w raz z ca łą  za ło g ą  
n a w y so k o śc i w y b rzeża esto ń sk ieg o . P o  n ad ejś ­
c iu w iad o m o ści o za to n ięciu sta tk u , w szy stk ie  
n iem ieck ie statk i sto jące w p o rc ie g d ań sk im , 
o p u śc iły flag i d o p o ło w y m asztu .

Groźny pożar w Łodzi
Spłonęła fabryka ehemikalji.

U b ieg łe j n o cy o k o ło g o d z . 2 -e j w fab ry ce  
ch em ik a lij B rac i W u n sch e w y b u chł p o żar. Z e  
w zg lęd u n a ła tw o p aln y i w y b u ch o w y m aterja ł, 
o g ień p rzy b ra ł g ro źn e ro zm iary .

W ezw an e o d d zia ły straży p o żarn e j p rzez 5  
g o d z . p ro w ad ziły  ak c ję ra tu n o w ą  u tru d n io n ą w y - 
d o b y w ającem i się g azam i i szereg iem  w y b u chó w .

P astw ą p ło m ien i p ad ły  u rząd zen ia i m ag azy ­
n y fab ryk i. S tra ty w y n o szą p o n ad 5 0 .0 0 0 z ł.

Niepomyślny zbiór żniw na Wileńszczyźnie.
W IL N O . Z te ren u  ca łe j W ileń szczyzn y  n ad ­

ch o d zą w iad o m o ści o zak o ń czen iu żn iw . Z b io ry  
ty lk o w n iek tó ry ch o k ręg ach są d o b re . W  b ar­
d zo w ielu n ato m iast m iejscach n ie w y starczy  
w ieśn iak o m  ży ta n aw et p a zasiew y . W  zw iązk u  
z te rn p o w sta ją k o m itety p o m o cy siew n ej. W  
u b ieg ły m  ty g o d n iu ro zp o częto  n a b ard zo  lek k ich  
g ru n tach ró w n ież sp rzę t zb ó ż ja ry ch . W sk u tek  
d łu g otrw ałe j su szy i ja rzy n y zap o w iad ają się  
n ieszczeg ó ln ie . N ie d o p isa ły tak że sian o k o sy . 
W sk u tek teg o zan o to w an o w zro st p o d aży b y d ła  
n a ry n k ach .

ły  o k o ło  1 8 ,0 0 0  lu d z i, w ięc ab y u trzy m ać p o rzą ­
d ek , p o staw io n o p rzy źró d le straż sk łada jąca  
się z m u rzy n ó w  sen eg alsk ich . S ą o n i b ard zo  
d o b rem i żo łn ie rzam i, n ało żo n y n a n ich o b o w ią­
zek sp e łn ia ją su m ien n ie .

C h o d ziliśm y p o w o d ę k o m pan jam i. G d y ra ­
zu p ew n eg o b y łem  p o w o d ę, czek a jąc w  k o le j­
ce , p rzch o d ził o b o k  o d d zia ł w o jsk k o lo n ja ln y ch ,  
k tó ry rzu c ił się d o źró d ła , ab y się n ap ić . M u ­
rzy n i —  w arto w n icy w ezw ali ich , ab y się n ie  
zb liża li w p rzec iw n y m raz ie b ęd ą zm u szen i 
u ży ć b ro n i. C i ich n ie p o słu ch a li, w ięc w arto ­
w n icy n ajp ie rw  o d d ali strza ł w p o w ie trze n a  
p o strach , a p ó źn ie j w tłu m . B y ło p ięc iu ran ­
n y ch , w k ażd ym  raz ie jed n ak ich d o źró d ła n ie  
d o p u śc ili.

N ap ełn iłem  sw o je m an ierk i i szed łem n a  
m iejsce w y zn aczon e , g d y n ag le w d ro d ze sp o t­
k ałem  sie rżan ta W eissa , k tó ry n as tak n ie lu d z ­
k o k ato w ał n a k u rsie rek ru ck im  w K reid erze . 
„D aj m i w o d y “ —  zw raca się d o m n ie . —  N ie  
—  o d p o w iad am  —  d aw nie j m n ie ty le d o k u czy ­
łeś i te raz m asz jeszcze tę cze ln o ść żąd ać w o ­
d y o k tó rą tak tru d n o . Z aczą ł w ięc m n ie p ro ­
sić o n ią i o fia ro w ał za m an ierk ę 5 fran k ó w ,  
a le m u o d m ó w iłem . —  Jeszcze się sp o tk am y  —  
rzek ł d o m n ie —  O w szem  n aw et zaraz — o d ­
p o w ied zia łem .

(C iąg d alszy n astąp i.)
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Spęd bekonów w Biskupcu 
odbędzie się dn ia 3 sierpn ia 1936 r. pod ług na ­
stępu jącej ko lejności :

G odz. 6 G ryźtóny , 6 .10 S zw arcenow o, 6 .30  
S um in , 6  40 K rotoszyny , m aj. B ielice , B uczek, 
C zachów ki, O sów ka, 7 .00 L ip ink i, B abalice, 
S ędzice , 7 .20 Ł ąkorz , 7 .30 S karlin , W onna, 
W aw row ice. Instr. P . I. R . F urm ańozyk .

Kronika.
Nawemiasto, dn ia 29 lipca 1936 r

Ś roda  K uuegundy p ., W ilhelm a
C zw artek  A bdona , Ju lity m .
P iątek t  Ignacego L ojo li, H eleny

S łońca: w schód o godz. 3 .53 zachód o godz. 19 32

Od świętej Hanki ~ zimne wieczory i ranki.
W ub ieg łą n iedzie lę przypadała uroczystość św  

A nny . Z dn iem tym zw iązane jest przysłow ie : „O d  
św iętej H anki, zim ne w ieczory i rank i". D nia rów nież  
ubyw a, po la pustoszeją . W idoczny jest przełom pory  
le tn ie j.

Z miasta t powiatu.

Podziękowanie.
Z w iązek W eteranów P ow stań N arodow ych R . P . 

1914— 1919 K oło N ow em iasto n /D r. sk łada serdeczne po ­
dziękow anie p . Z uralsk iem u z K aezegobagna p Z uralsk ie- 
m u z K rzem ien iew a, p . G raduszew sk iem u z M szanow a, p . 
L andsbergow i z N ow egom iasta i p . S chneiderow i z B rat- 
jana za bezp łatne staw ien ie fu rm anek w dn iu 12 . V II br. 
d la Z w . W eteranów  do przew iezien ia gości z N ow ego ­
m iasta do lasu ty lick iego na zabaw ę le tn ią i spow ro tem , 
K ołu Ś piew u «H arm onja “ i G niazdu aS okoła “ z N ow ego ­
m iasta , za w spółp racę i ich cenne w ystępy w czasie  
zabaw y.

W szystk im  ofiarodaw com , k tó rzy w  jak iko lw iek  spo ­
sób przyszli z pom ocą m aterja lną lub fizyczną, sk ładam y  
staropo lsk ie „B óg zap łać"

S pecja lne podziękow anie d la drucha S tan isław a  
S taszaka leśn . z T ylic za w ysiłkow ą pracę na dzień za ­
baw ow y —  urządzan ie pod łog i, sto łów i ław ów , posta­
w ien ie bram y trium falnej i t. p . D la p . Józefa  K okoszyń-  
slo iego za w span iałe w ym alow anie odznak Z w . i tab licy  
um ieszczonych w bram ie trium fal. Z arząd .

Wiec protestacyjny.
Nowemiasto. W  ub . n iedzie lę dn . 26 . bm . stara­

n iem oddziału L ig i M orsk iej i K olon jalnej odby ł się w  
n iedzie lę w  po łudn ie w iec pro testacy jny przeciw ko zaku ­
som n iem ieck im w G dańsku , przeciw ko ośw iadczen iu  
prez. G reissera oraz zm ianom konsty tucji G dańska. W e  
w iecu w zięli udział przedstaw icie le w ładz i urzędów , 
organ izacje oraz ludność.

P rzem ów ienie w ygłosił p . prof. S adk iew icz po k tó . 
rem  uchw alono rezo lucję . O krzyk iem  na cześć p . P rezy ­
den ta , arm ji po lskie j, G en. Insp . sił zbro jnych gen . R ydza- 
S m ig łego i narodu po lsk iego oraz odśpiew an iem R oty  
zakończono w iec.

Uskuteczniajmy nasze zapotrzebowania 
w firmach polskich.

Lubawa. N a osta tn iem  w alnem zebran iu T ow a­
rzystw a K upców  S am odzielnych w  odczy tanych kom uni­
katach Z w iązku poruszono sp raw y żyw o obchodzące n ie- 
ty lko kupców  zrzeszonych , ale także w szystk ich kupców  
P olaków  n iezrzeszonych w  Z w iązku . O tóż n ie w szyscy  
pew nie w iedzą, że firm a „O etker"  w  G dańsku , uzysku jąca  
z po lsk iego rynku  ok . 8 m iljonów zł docho du roczn ie , 
pow ierzy ła sw oje przedstaw icie lstw o na P om orzu n ieja­
k iem u B ollm annow i, k tó ry jest in ic ja to rem podżeg an ia  
przeciw ko P olakom , m ieszkającym na teren ie W olnego  
M iaśta . P onad to zw raca się uw agę po lsk iego kup i°ctw a  
na fak t stw ierdzony , że fab ryka n ici „S trzałka 8 w Ł odzi 
jest żydow ską i przedstaw icie lstw o na P om orzu pow ie­
rzy ła w ojażerow i-żydow i, podobnie jak  garbarn ia  „Ju ljusz  
S ow adzki i S ka" z K alisza . R ów nież firm a „T ró jkąt w  
ko le" pow ierzy ła sw oje przedstaw icie lstw o na P om orzu  
firm ie żydow sk iej „M arkus i C o “

W obec pow yższego żyw im y nadzie ję ,' że nasze ku- 
p iectw o da należy tą odpraw ę tak żydom  jak też i po la ­
kożerczem u pracow nikow i firm y „O etk -r" , a zam ów ien ia  
sw oje usku teczn iać będzie jedyn ie u w ojażerów  —  P ola­
ków , oferu jących tow ary fab ryk  i firm  po lsk ich . P rzecież  
m am y do w yboru ty le w yrobów  krajow ych , n ie ustępu ­
jących sw ym  gatunk iem  w yrobom  firm żydow sk ich , czy  
naw et n iem ieck ich .

I na bociany już polulą.
Lubawa. K tóż z nas uczyn iłby krzyw dę boćkow i, 

p takow i, k tó ry od n iepam iętnych czasów  zży ł się z czło ­
w iek iem , razem  z n im  m ieszka i razem  z n im  cierp i do lę  
i n iedo lę dobrych lub złych la t. A jednak w  tych dn iach  
jeden z bocianów , gn ieżdżących się u  p . T ruszkow sk iego  
na w ybudow aniu , przy lecia ł z po low ania do gn iazda z  
postrzeloną nogą, w obec czego m łode bocian ią tka nara ­
żone m ogą być na śm ierć g łodow ą. C złow iek , k tó ry to  
uczyn ił jest n iegodziw ym , a czyn jego zasługuje na bez­
gran iczne po tęp ien ie . T ak przyzw yczailiśm y się do bo ­
ciana i tak  p iękną stanow i on ozdobę naszych w si i m ia­
steczek , że naw et drobne jego przestępstw a m ożem y m u  
śm iało w ybaczyć, tern bardzie j, że łagodzi je , przynosząc  
znaczny poży tek przez zjadan ie ogrom nej ilo ści ow adów , 
m yszy , w ężów i innych szkodn ików , przez co oddaje  
w ielk ie usług i ro ln ikow i.

Napady w biały dzień.
W  ub ieg ły w torek na szosie w lesie pom iędzy  

W rockam i a G olubiem  m iały m iejsce dw a napady przez  
n ieznanego osobn ika na przejeżdżającą row erem p łeć  
p iękną. P ew nej osob ie pochodzącej z G olub ia, k tó ra na ­
padn ięta zosta ła rano o gcdz. 8 . napastn ik zdo łał ode ­
brać row er.

D rugi raz osobn ik  napad ł w godzinach popo łudn io ­
w ych na pew ną osobę z P lącho t, k tó rej rów nież zam ie ­
rzał odebrać row er. N a krzyk napadn ięte j podąży ła po ­
m oc, na k tó rej to w idok , napastn ik zg inął w gęstw inach  
leśnych , n ie zab iera jąc row eru .

Zabawa Straży Granicznej.
Jamielnik. W  n iedzie lę dn ia 2 sierpn ia S traż G ra­

n iczna uraądza zabaw ę leśną nad jez io rem  G il w  Jam iel-  
n iku , na k tó rą uprzejm ie zaprasza kom ite t. P oczątek o  
godz. 15-te j. M oc atrakcy j i n iespodzianek .

Kto nie zapisał jeszcze
z jak ichko lw iek bądź przyczyn

„GŁOSU LUBAWSKI £60“
na m iesiąc sierpień, n iech to uczyn i jaknaj-  
prędzej, u listow ego , w  najb liższym urzędzie  
pocztow em  lub w naszej ekspedycji 
w Nowemmieście.
Z apow iadam y now ą  ładną pow ieść  bardzo  
ciekaw ą i in teresu jącą .

Chłopiec porażony uderzeniem pioruna.
Lipowiec. W czoraj dn ia 28 lipca w  godzinach po ­

łudn iow ych w  czasie przechodzącej burzy grom uderzy ł 
w  zagrodę p . Józefa K opyoińsk iego w  L ipow cu . W ypadek  
m iał następu jący przeb ieg —  oko ło godz. 13 .30 grom  ude ­
rzy ł w okno n iszcząc je zupełn ie , przy  zam kniętem  okn ie  
s iedzia ł synek 8-le tn i F ranciszek , w poko ju znajdow ała  
się m atka. M alec zosta ł do tk liw ie porażony , lew y bok  
został czarny , oraz o trzym ał ranę w  podbrzusze. M atka  
zaś zosta ła zran iona w g łow ę. M alec w bardzo ciężk im  
stan ie zosta ł przew ieziony do szp ita la w N ow em m ieście.

Z dalszych stron.

Śmiertelny strzał do policjanta
pedczas przeilichania na posterunku.

L idzbark. Z nocy z 27 na 28 brn . o godz. 
2-ej w L idzbarku zatrzym ani zosta li przez st. 
posterunkow ego S ikorę czterej osobn icy na  
kradzieży skór.

P osterunkow y S ikora , przy pom ocy dw óch  
nocnych stróżów  odprow adził zatrzym anych na  
posterunek po licji.

P odczas przesłuch iw an ia jeden z osobn ików  
w yjął b łyskaw iczn ie rew olw er i oddał strzał do  
posterunkow ego , ran iąc go ciężko poczem n ie- 
zatrzym ani zb ieg li.

S ikora w skutek odn iesionej rany i up ływ u  
krw i zm arł.

N a m iejsce w ypadku o godz. 4-ej rano  
przyby ł starosta pow iatow y  oraz sędzia śledczy . 
Z arządzono ob ław ę. Jest nadzie ja , źe napast­
n icy zostaną u jęci.

Z m arły na posterunku st. posterunkow y  
S ikora osierocił żonę i dziew ięcio ro dzieci.

Niebywały huragan nad pow. Toruńskim.
Torań. W czoraj m iędzy godz. 13 i 14-tą  

nad pow iatem  to ruńsk im i chełm ińsk im prze ­
szedł n iebyw ałej siły huragan po łączony z  
u lew nym  deszczem  i gradem . G rad w ielkości 
orzecha w łosk iego zn iszczy ł w iele ogrodów  
ow ocow ych , pow ybija ł szyby , naw et w ystaw ow e  
w C hełm ży . W G rzyw nie (pow iat to ruńsk i; 
przechodząca tam  trąba pow ietrzna przew róciła  
tam  dom . W  R ychnow ie rów nież jeden dom  
zosta ł przew rócony , przyczem jedna kob ieta  
pon iosła śm ierć .

N a szosach tych pow iatów znajdu je  się w ie­
le drzew pow yryw anych z korzen iam i. R ów  
n ieź poprzew racane zosta ły słupy te lefon iczne. 
W ichura uszkodziła ponad to przew ody , dopro ­
w adzające z elek trow ni ,,G ródek“ do T orun ia  
prąd elek tryczny , tak że w T orun iu n ie kurso ­
w ały od godz. 13 do 17-te j tram w aje i zosta ły  
un ieruchom ione n iek tó re zak łady przem ysłow e.

N arazie brak szczegó łów do tyczących w y ­
sokości szkód , w yrządzonych przez huragan . 
S traty są bardzo znaczne.

Kradzież koni.
Szczuka. W  nocy  ze środy na czw artek ub ieg łego  

tygodn ia sk radziono na szkodę p . P rzeczew sk iego Józefa  
ro ln ika ze S zczuk i dw a m łode kon ie w artości 600 zł. P o  
przebudzen iu się w łaścic ie la oko ło godz. 3-cie j w nocy  
natychm iast zam eldow ano  P osterunek P olic ji P aństw ow ej 
w  B rodn icy , k tó ra natychm iast przystąp iła do  poszuk iw a­
n ia złodzieji. P o całodziennem  poszuk iw an iu przez funk- 
cjonarjuszów P olic ji z B rodn icy , dw óch synów  p . P rze­
czew sk iego , P olic ji ze S krw ilna i leśn iczych z oko lic  
S krw ilna odnaleziono oba kon ie w lasach w  O kalew ie  
pow . ryp ińsk iego w czw artek , k tó re by ły uprow adzone  
w  gęstw inę i uw iązane do drzew a. Z łodzie ji n ie zdo łano  
uchw ycić . W ielk i trud całodzienny przy skw arze słońca  
n ie poszed ł na m arne.

Ogromny pożar.
Spaliły się budynki, żniwa i inwentarz.

W  p iątek  34 bm . w późnych godzinach popo łudn io ­
w ych szala ł okropny pożar w e w si W iąg , po łożonej w  
od leg łości oko ło 4 km . od S w iecia .

N a jednym  z budynków gospodarcaych ziem ian ina  
p . Januarego Jan iszew sk iego , w eterana pow stan ia z 1863  
roku , sędziw ego staruszka, k ładziono pokrycie dachu ze  
trzciny . K iedy jeden robo tn ik , w noszący trzcinę na dach  
n ieum yśln ie do tknął snopem przeb iegających tu przew o ­
dów elek tr. nastąp iło nag le kró tk ie sp ięcie i p łom ień  
ogarnął cały dach . Z najdu jący się na n im robo tn icy led ­
wo uszli z życiem  z m orza p łom ien i. Z aalarm ow ano tedy  
całą oko licę do w alk i z fryw io łem . N a m iejsce przyby ła  
po zaledw ie 13 m inutach  zm otoryzow ana straż pożarna ze  
S w iecia; n iebaw em  przyby ły dalsze straże pożarne z oko ­
licy i rozpoczęła się w alka z żyw io łem .

S paliły się w szelk ie budynk i gospodarcze, spaliły  
się p lony tegorocznego żn iw a zw iezione do stod6 } , w szel­
k ie m aszyny ro ln icze, w tem  m łocarn ie i m otor elek trycz ­
ny , w iększa część żyw ego inw en tarza itd . N astępn ie  
przen iosły się p łom ien ie na oko ło  80 m etrów  od leg ły dom  
robo tn iczy będący w łasnością ziem ian ina p łk . Jezio rań ­
sk iego ; ten dom  sp łonął doszczętn ie .

P ożar groził rów nież dalszym budynkom jednak  
dzięki w ytężonej akcji ra tow niczej zdo łano w ieszcie og ień  
um iejscow ić.

S zkody w ynosztą przeszło 60 .000 złotych .
N a m iejsce katastro falnego pożaru przyby ły n ie ­

zw łoczn ie w ładze po licy jne ze S w iecia oraz przyby ł też  
starosta pow iatow y św ieck i p . m gr. C w inarow icz.

1 0-lene urzędowania Starosty.
Pomorzanin jedynym starostą w województwie 

Pomorskim.
Sępólno. D nia 16 bm . m inęło 10 la t od chw ili 

ob jęcia urzędu starosty pow iatow ego w  S ępó ln ie przez p . 
Jana O rnasa, k tó ry jest jedynem  starostą P om orzan inem  
w naszem w ojew ództw ie . W okresie urzędow ania p . 
starosty O rnasa w ykonano szereg poży tecznych prac jak , 
budo w ę starostw a bo iska sportow ego ze strzeln icą i ob ­
szerną trybunę, budow ę hali g itnn . —  D om u  K ato lick iego  
oraz w iele innych .

Odkrycie cmentarza przedhistorycznego.
Wejherowo. W  N ow ym  T em błow ie odkry to  cm en ­

tarz przedh isto ryczny . Jest to cm entarzysko z okresu  
h dsztack iego , to znaczy 800 la t przed nar. C hr. C m en ­
tarzysko to sk łada się z szeregu grobów sk rzynkow ych , 
w  k tó rych znajdu ją się dobrze zakonserw ow ane urny . 
N iek tó re z tych urn posiadają ornam entację. ^B adan ia  
przeprow adza asysten t w ydziału  archeo logicznego U niw er­
sy te tu w arszaw sk iego m agister M aćkow iak .

Pan Prezydent Ojcem Chrzestnym.
Starogard. P an P rezyden t R . P . zgodził się na  

w pisan ie się do ksiąg m etrykalnych jako o jciec chrzestny  
siódm ego syna p . S tan isław a C hm ieleckiego z R ąbarga na  
K ociew iu .

C hrześn iakow i p . P rezyden t ofiarow ał książeczkę  
oszczędnościow ą z pew ną kw otą .

Dosięgnął go ślepy los.
K ronika w ydarzeń no tu je często w ypadk i 

dziw nego zb iegu n ieszczęśliw ych oko liczności, 
k tó re sp rzysięgają się na życie ofiary upatrzo ­
nej przez ślepy i m ściw y lo s. Ś m iem y jednak  
tw ierdzić , że tak iego w ypadku , o  jak im  osta tn io  
w spom ina prasa am erykańska do tychczas jesz­
cze n ie by ło .

P ew ien m urzyn , m ieszkan iec T ennessee , 
nazw isk iem  Jam es B easom  w czasie sp rzeczk i 
m ałżeńsk ie j ugodzony zosta ł nożem przez sw ą  
zby t krew ką po łow icę. P an ią B easom  odstaw io ­
no do w ięzien ia . C iężko rannego m urzyna po ­
go tow ie w iozło do szp ita la . P o  drodze  am bulans 
pogo tow ia zderzył się z taksów ką i zosta ł tak  
pow ażn ie uszkodzony , źe o dalszej drodze n ie  
m ogło być m ow y. Z aalarm ow ano now ą karetkę  
pogo tow ia, d la od transportow an ia m urzyna do  
szp ita la . K ilka chw il po ruszen iu now ej karetk i 
eksp lodow ał m otor. B iednego m urzyna z trudem  
uratow ano przed spalen iem  się żyw cem . O dsta ­
w iony do szp ita la m urzyn przeby ł szczęśliw ie  
operao ję. W p ierw szym dn iu po w yjściu ze  
szp ita la w padł pod rozpędzony m otocyk l i zg i­
nął na m iejscu . D osięgnął go ślepy lo s.

Teror Czeski przed wpisami do szkół 
na Śląsku Cieszyńskim.

Jak donoszą A jencji ,,Isk ra“ z M oraw sk iel 
O straw y, n iekorzystne d la ludności po lsk ie j w  
C zechosłow acji w ynik i w pisów szkolnych na  
Ś ląsku C ieszyńsk im  spow odow ane zostały licz- 
nem i ak tam i tero ru ze strony  szow in istycznych  
czynn ików  czesk ich . Z w olnien ie z hu t żelaz ­
nych w T rzyńcu 200 robo tn ików  po lsk ich , w y ­
dalan ie z kopalń P olaków , szykanow anie przez  
nauczycie lstw o czesk ie rodzin po lsk ich na  
Ś ląsku C ieszyńsk im , w szystko to by ło  pow odem  
iż rodzice-P o lacy , uzależn ien i od ^czesk ich  
ch lebodaw ców , zm uszen i by li zap isać sw e dzieci 
do szkó ł czesk ich . W  N iem ieck iej L utyn i ag i­
tow ali z po lecen ia k ierow nika czesk ie j szko ły  
liczn i szow in iści, grożąc  P olakom  pozbaw ien iem  
ich pracy i ch leba. W  M ichałkow icach ag ito ­
w ali członkow ie m iejscow ej rady gm innej, na ­
uczycie le czescy , żandarm i, oraz członkow ie  
rady szko lnej. D zieci zap isane już do szkó ł 
po lsk ich m usieli rodzice w w ielu w ypadkach  
zab ierać i zap isyw ać je do szkó ł czesk ich , by  
n ie u tracić kaw ałka ch leba. W  G órnej Ł om nej 
na Ś ląsku C ieszyńsk im  w ydali szow in iści czes­
cy afisz w języku po lsk im , w zyw ając w n im  
rodziców po lsk ich do zap isyw ania dzieci do  
szkó ł czesk ioh . W ypadków tak ich m oźnaby  
przy toczyć ty siące . P rasa po lska w  C zechosło ­
w acji usiłow ała w yjaśn ić pow ód strat, pon ie­
sionych przy tegorocznych w pisach do szkó ł 
na Ś ląsku , ale cenzura czeska do tego n ie do ­
puściła , konfisku jąc „D zienn ik P olsk i“ i „R o ­
bo tn ika Ś ląsk iego".

Ruch Towarzystw.
Związek Weteranów Powstań Narodowych 

R. P. 1914—1919 Koło Nowemiasto n/Dr. 
podaje do  w iadom ości w szystk iem  członkom , że w  n iedzie ­
lę dn ia 2 sierpn ia br. o godz. 12-te j odbędzie się w H o ­
te lu C entra l, w  N ow em m ieście , p lenarne zebran ie tu t. 
K oła. P rzybycie w szystk ich członków  jest kon ieczne, ze  
w zględu , że są do om ów ien ia bardzo w ażne sp raw y  
Z w iązkow e i odczy tan ie osta tn iego okó ln ika Z arządu  
O kręgu P om . o bardzo w ażnej treści —  w ażne d la każde ­
go naszego członka. N adm ien ić w ypada, że w  osta tn ich  
m iesiącach w iększa część członków  zan iedbała uczęszcza­
n ie na zebran ia. Z w . a jednostk i, aczko lw iek są członka­
m i i m ają m ożność przybycia —  w ogóle na źadnem  do tąd  
zebran iu Z w n ieby li i n ie in teresu ją się sp raw am i Z w .

„W olność"  Z arząd .

Z gubiłem

tablicę rejestracyjną P. M. 55747 
oraz

tablicę P L.
dnia 26. lipca 1936 roku na szosie 

Broduica-Nowemiasto
Z nalazca zechce oddać je w adm . "G łosu" za  

w ynagrodzen iem .
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Były starosta działdowski Dr. Twardowski 
pisze skargę apelacyjną.

G łośna — w całej Polsce —  spraw a b sta­
rosty działdow skiego dra Tw ardow skiego, oskar­
żonego o nadużycia i sprzeniew ierzenia  w  czasie 
sw ego urzędow ania, nie została jeszcze zakoń­
czoną. Jak w iadom o, dr. Tw ardow ski został ska­
zany przez sąd okr. w G rudziądau na karę  
w ięzienia przez 5 lat oraz uferate praw obyw a­
telskich, publicznych i honorow ych.

Bezpośrednio po ogłoszeniu w yroku, dr. 
Tw ardow ski zgłosił apelację, również i proku­
rator założył apelację, uw ażając karę w ięzienia 
za niską.

O becnie przebyw ającem u w w ięzieniu kar- 
nem w G rudziądzu  dr. Tw ardowskiem u  doręczo ­
no obszerne, bo zawarte na 80 stronach pism a 
m aszynow ego, uzasadnienie w yroku. D r. Tw ar­
dow ski za zgodą w ładz w ięziennych studjuje  
akta procesowe, czyniąc skrzętnie zapiski, któ ­
re m ają m u posłużyć do skargi apelacyjnej. 
Skargę tę rozpoczął już pisać dr. Tw ardow ski, 
a o jej objętości św iadczy fakt, że dr Tw ar­
dow ski zapisał już dotychczas przeszło 120 stron  
papieru kancelaryjnego, przyczem tw ierdzi, iż 
jest to zaledw ie drobna cząstka tego, co pragnie  
napisać w skardze apelacyjnej.

Rodzina dr. Tw ardow skiego czyni starania  
o pozyskanie obrony przed sądem apelacyjnym  
jednego z w ybitnych praw ników w Poznaniu.

Chirurg trafiony piorunem podczas operacji.
N iezw ykły tragiczny w ypadek w ydarzył się 

w  tych dniach w szpitalu w San Francisko. O to  
podczas gw  iłtow nej burzy  piorun udrzył w chi­
rurga dra W ebstera, który dokonyw ał w łaśnie  
operacji na jednym z pacjentów . Rażony pio­
runem lekarz padł na chorego. Znajdujący się 
w sali operacyjnej asystent, nie tracąc przytom ­
ności, dokonał rozpoczętej przez zabitego chirur­
ga operacji dzięki, czem u w yratował pacjenta. 
Zastosow ane u dra W ebstera sztuczne oddycha­
nie tym czasem nie przyniosło żadnego w yniku  
i nie zdołało przyw rócić m u życia.

Pochodnia olimpijska zgasła w drodze.
D o W iednia nadeszła w iadom ość, że po­

chodnia olim pijska, niesiona przez sportow ców  
tego kraju, zgasła nagle ubiegłej niedzieli o g. 
16.39 w pobliżu w si Pojat. Przyczyną zgaśnię­
cia było posługiw anie się próbnem i pochodnia­
m i, które nie były odpow iednio sfabrykowane, 
gasnąc już po 2 m inutach. Zagaszoną pochod­
nię olim pijską przewieziono natychm iast sam o­
chodem do najbliższej stacji, gdzie zapalono ją  
zapałkam i.

Fakt ten w yw ołał oczywiście w śród spor­
tow ców olim pijskich w ielkie przygnębienie, gdyż  
zgasł w ten sposób ogień olim pijski, zapalony  
w G recji od słońca. Z innych źródeł niem a po­
tw ierdzenia tej w iadom ości.

Rezultaty dotychczasowej kolonizacji żydów 
w Palestynie.

A kcją kolonizacyjną w Palestynie zajm uje 
się egzekutywa sjonistyczna  rozporządzając fun­
duszam i, zbieranem i na t. zw . „K eren H ajosod“ 
i palestyński fundusz osadniczy. D o czerw ca  
1930 r. z palestyńskiego funduszu osadniczego  
oraz żydowskiego narodowego funduszu zaku­
piono ziem i za 4.391.190 zł. funtów  szterlingów , 
osadzając na niej 4.403 osób dorosłych z 2 364  
dziećm i niżej 15 lat. Żydow ski fundusz naro ­
dow y nabył do r. 1930— 27.000 ha. Z tego  
użyto na kolonizację 16.000 ha, pozostałą część  
rozparcelow ano w następnych latach. D o końca  
r. 1935 zakupiono now ych 25.000 ha.

Ceny na ziem ię, w skutek dużego popytu, 
rosną stale i szybko, zw łaszcza w  okolicy Jaffy, 
Tel A vivu. Pół hektara gołej ziem i sprzeda­
w ano w r. 1930 za 10 palestyńskich funtów  
(około 290 zł.), jesienią w r. 1935 —  kosztowa ­
ło już pół hektara 300— 400 funtów palest., 1 
aer sadu pom arańczow ego kosztuje już 1.500 
do 2000 funtów.

Walki w Palestynie trwają.
K arawana żydow skich autobusów ekspor­

tow ana przez w ojsko brytyjskie, została na­
padnięta na szosie pom iędzy Jerozolim ą ajaffą 
przez bandę A rabów , strzelających z zasadzki. 
Przybyłe natychm iast posiłki w ojskowe brytyjs­
kie rozpoczęły przy pom ocy sam olotów form al­
ny atak na A ranów . 12 A rabów  zostało  zabitych.

M assaua w gruzach.
W iadom ości o katastrofalnym  pożarze rezer­

w uarów naftow ych i hangarów lotniczych w  
M assaua dają obraz całkow itego niem al znisz­
czenia podstawow ej bazy w łoskiej w A fryce  
W sch., jaką jest M assaua.

Pożar w ybuchł nagle w nocy z soboty na  
niedzielę w części portu m ieszczące olbrzym ie  
zbiorniki nafty. O gień pow stał jednocześnie w  
kilku m iejscach, co św iadczy niem al z całą  
pew nością o podpaleniu.

M im o natychm iastow ej akcji pożar rozsze­
rzał się z przerażającą szybkością do czego  
przyczynił się huraganow y w iatr. Portem  
w strząsały potężne detonacje. Eksplozja jedne­
go ze zbiorników przerzuciła ogień na pobliskie  
składy am unicji.

Skłedy te, zawierające ładunek sześciu  
okrętów z am unicją przybyłych w dniach ostat­
nich do M assaua uległy kom pletnem u zniszcze­
niu. Straż dozorująca składy i kilkudziesięciu  
żołnierzy — askerisów z pobliskiego obozu  
zginęli na m iejscu.

Zostały rów nież starte z pow ierzchni ziem i 
w ielkie składnice Czerw onego K rzyża. Personel 
składnic tych rów nież zginął na m iejscu.

D ram atyczna w alka z szalejącym żyw iołem  
nie zdała się na nią. Zniszczeniu uległo 50 sa­
m olotów  (w  tem  około 20  najnowszych sam olotów  
bom bow ych). W ybuch zbiorników benzyny w  
jednym z hangarów pow iększył ilość ofiar  
ludzkich.

W alka z pożarem trw ała przez cały dzień  
w czorajszy M assua a zw łaszcza jej część porto ­
w a uległa zupełnem u zniszczeniu. W edług  
prow izorycznych obliczeń w pożarze zginęło  
około 100 ludzi, ilość rannych jest ogrom na. 
N a w ezw anie radjowe zawrócono z drogi okręt 
szpitalny „U dine“ który w sobotę rano odpły­
nął z M assaua do W łoch.

N iem al nie ulega w ątpliw ości, że pożar w  
M assaua jest dziełem sabotażu. Św iadczyłoby  
to, że akcja A bisyńczyków przeciw W łochom  
nie ogranicza się do działań w ojennych w oko ­
licach A ddis —  A beby, lecz sięga, zapom ocą 
tajnych organzacyj zam achowych do pilnie strze­
żonych baz w łoskich dalekich od terenu w alk.

P R 0 6 R A M R A D J 0 W Y.
Warszawa — czwartek 30. VII.

6.30— 8.00 A ud. poranna 12.03 Pogad. 12.13 D zień  
pot. 12.23 Płyty 15.30 W iad. gosp. 15.45 Pogadanka 16.oo  
K oncert 16.45 O dczyt 17.oo K oncert 17.50 Pogad. I8.00  
Jak spędzić św ięto 18.10 Zycie kultur, stoi. 18.15 K oncert 
reklam . 18.50 Pogad. aktualna I9.oo Słuchow isko p.t. 
„Doktór A bernethy przyjm uje* 4 19.35 N asze pieśni 20.05  
O brazek m uzyczno-poetycki 20.35 Reportaż 20.45 D zień, 
w iecz. 20.55 Transrn. z K onserwatorjum M uzyczn. w . W ar. 
22.00 Reportaż 22.15 W iad. olim pijskie 22.35 M uz. tan.

Warszawa — piątek 31. VII.
6.30— 8.00 A ud. poranna 12.03 Pogad. 12.13 D ziennik  

poł. 12.23 Zespół kam eralny 15.30 W iad. gosp. 15.45 Roz­
m ow a z chorym i ks. K apelana M ichała Rękasa I6.00 K onc. 
m uz. lekkiej 16.45 O dczyt dla m aturzystów 17.50  Poradnik  
sport. 18.oo Pogad. aktualna 18.05 K onc. reklam . 18.45  
Jeszcze tylko cztery tygodnie. 18.50 Biuro studjów roz­
m awia ze słuchacz. P.R . 19.o5 O pera w 3-ch aktach. A kt 
1-szy 19.o5-19.40, A kt. 2-gi 20.05-20.50, A kt3-ci 21.20-22.lo  
W  przerw ie 1-ej o godz. 19.40 O cele sportu W przerwie  
Ii-ej o godz. 2o.50 D zień, w iecz. Pogad. aktualna i w iad. 
sport, og. 22.10 Płyty 22 25 M ikrofony Polskiego Radja na  
stadjonach X I O lim pjady w Berlinie 22.40 W iadom ości 
olim pijskie 22.50 M uz. tan. 23.oo Płyty.

Torań — czwartek 30. VII.
6.00— 6.33 A udycja poranna 12.03 Pogad. roln. 12.23 

Płyty 14.30 Przegl. operetek I8.00 Pogad. 18.10 Chw ila 
śpiewu 18.25 Zycie kulturalne Pom . 18.30 K onc. reklam . 
22.35 Tańce i piosenki.

Toruń — piątek 31. VII.
6.00— 6.33 A ud. poranna 12.03 Recital prozy 14.30  

Płyty 17.oo Płyty I8.00 O dczyt 18.15 W rytm ie m arszów . 
18.30 K onc. reklam .

Redaktor odpow iedzialny: A ntoni M iłoszew ski w N ow em m ieście n. D rw  

W ydaw ca: Celestyn M iłoszew ski w N ow em m ieście n. D rw .

ZAPROSZENIA

Szanow nej m ej K lienteli z N owegom iasta i całego pow iatu, podaję 
do łaskawej w iadom ości, że m ój

warsztat zegarmistrzowski 
złotniczo-jubilerski

przeniosłem z dniem 20. VII. 1936 r. z ul. 19 Stycznia Nr. 9
na ul. 19 Stycznia Nr. 2 (obok f-my Szudziński i Jentkiewicz) 

gdzie przedsiębiorstwo m oje pow iększyłem , m ając stale  
na SKŁADZIE po cenach najniższych wszelkie 

artykuły zegarmistrzowskie — optyczne oraz jubilerskie.
Przyrzekając nadal fachow ą i rzetelną obsługę, dziękuję za dotychczas  

okazane m i zaufanie i proszę o łaskawe dalsze poparcie

Józef Korpaczewski
zegarmistrz.

Wszelkie

Form ularze
poleca

Księgarnia

ŚLU BN E

w ykonuje

solidnie i terminowo

Drukarnia 8. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

1

i 
i 
i
< 
i 
i 
4 
<
4

Związek Rezerwistów Koło Kurzętnik
----- ---  urządza  ■ ■

dnia 2 sierpnia 1936 r., o gedz. 14 - tej 
w Kurzętniku w lasku „Ciemnikn“

WIELKĄ

Zabawę leśną
na którą obyw atelstwo K urzętnika i okolicy  
uprzejm ie zaprasza

ZARZĄD.

Przygrywa doborow a orkiestra.
M oc niespodzianek. 

W razie niepogody na następną niedzielę.

I

b 
i 
b

i 
b 
b 
b 
b

Świece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

Księgarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto
RY NEK N R. 19.

M a n e ż
używany w dobrym 
stanie na 1 lub  2 konie

sprzedam

Wardowski - Chrośle. i

Kredyt zaliczkowy 
na zboża

dla drobnego rolnictwa (do 50 ha)

rozprow adza

K O M U N A LN A

K A SA O SZCZĘD N O ŚCI
powiatu Lubawskiego

w Nowemmieście i jej Oddział w Lubawie.

Majątek Taborowlzna
poczta K urzętnik

wydzierżawi 

od 1 września 1936 r 

resztówkę 
125 mórg 

w raz z częściowym  

żyw ym i m artw ym  

inwentarzem .

Do Pierwszej K o m u n J i Św.

Książeczki 
i Różańce 

w wielkim wyborze po cenach przystępnych 
POLECA

KSIĘGARNIA B. MIŁOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.

Nowe śledzie

m atyski
m atjasy  

angielskie
poleca

Stanisław Rost
Nowemiasto Rynek 23

Poszukuje

gospodarstw o
10 — 20 morgowe

od zaraz

Zgłosz. w adm . „G łos u“ .

i K siążnica  K opem ika^ska
w  Toruniu


